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GAZETA DLA KOBIET
Dwutygodnik poświęcony sprawom kobiet pracujących.
Organ >Związku Stowarzyszeń Katolickich Kobiet Pracujących« z siedzibą w Poznaniu.

Wychodzi co dwa tygodnie na niedzielę. Zamó
wienia przysyłać należy do Ekspedycji: Poznań -  
ćw. Marcin 69. — Abonament na poczcie 50 fen. 
kwartalnie. — A dres R edakcyi: Poznań — 
—= ów. Marcin 69. Nomer telefonu 2082. =*

R E D A K T O R :

Es. Stanisław Grzęda.

Ogłoszenia: jednotomowywierszpetytowy 25 fen. 
Ogłoszenia stowarzyszeń w części inseratowej na 
ostatniej stronie wiersz 10 fen. — Ogłoszenia 
przyjmuje Ekspodyoya Poznań — św. Maroin 69. 

; = Numer telefonu

Najprzewielebniejszemu Księdzu Arcypaste-
rzowi. Najczcigodniejszym Księżom Biskupom, 
Przewielebnemu Duchowieństwu, w szystkim  Księ
żom Patronom i W icepatronom naszych Stow arzy
szeń, czytelnikom G azety i członkom Związku zasy 
łam y w  tym  pierw szym  numerze naszego w yda
w nictw a na rozpoczynający sie rok serdeczne ży 

c z en ia  obfitego błogosław ieństw a Bożego

W  R O K U  N O W Y M !
REDAKCYA „GAZETY DLA KOBIET“ .

N O W Y  R O K
Stojąc u progu roku now ego, niepew ni, co on 

nam  przyniesie, czy spełnią się najgorętsze nasze 
życzenia, czy skończą się niedługo nasze troski i 
oschną łzy... przebiegnijm y w  m yślach rok ubiegły.

K rw aw ym  był i ciężkim ten rok m iniony dla ca
łej ludzkości, ale szczególnie bolesnym  i żałobnym  
dla nas.

S traszna , k rw aw a  zaw ierucha w ojenna sroży  
się z coraz td  w iększą gw ałtow nością  i pokój, choć 
dużo się o nim mówi i pisze, zdaje sję jeszcze dale
kim od nas. C oraz w ięcej żałoby  i m ogiły coraz 
liczniejsze p ok ryw ają  ziem ię polską, coraz liczniej
sze jej sieroty . N iezbadane w yroki Boże zabierała 
społeczeństw u naszem u m łode i najlepsze, siły, od 
k tó rych  ty le  oczekiw aliśm y, na k tó rych  spogląda
liśm y z taką  w ia rą  i nadzieją.

C ałą Polskę dotknął cios bolesny p rzez  śm ierć 
najlepszego jej syna  H enryka S ienkiew icza, k tó ry  w 
najcięższych chw ilach um iał nas podnosić — k rze 
pić. Serdecznym  swoim i potężnym  głosem  opo
w iadał św iatu  całem u o nędzy i niedoli ludu polskie
go, naw iedzonego wojną, zyskując przez to pomoc 
dla braci naszych  i zajęcie się sp raw a naszą, 
bm ierć S ienkiew icza to k rw aw a rana  w  każdem  
sercu polskiem, a jednak z woią Bożą pogodzić nam 
się trzeba.

N agorętsze nasze pragnienia nie ziściły  się. a 
nadto, i w  tym  czasie ciężkich dośw iadczeń, szerzą  
się sw ary , niezgoda i nienaw iść w  społeczeństw ie 
naszem . M łodzież nasza, pozbaw iona najczęściej 
troskliw ej opieki i ręk i ojcow skiej, m arnieje i ginie 
dla sp raw y  naszej.

P rzyg lądając  się zw łaszcza  nam  kobietom  pol
skim, trudno uw ierzyć, że taka  bieda panuje na 
św iecie, że tysiące dom ów polskich zniszczało, a 
m ieszkańcy ich, tułacze bezdomni, nie m ają gdzie 
g łow y schronić — że krocie dzieci polskich m rze 
z głodu i zim na, a u nas panują zbytki na każdym  
kroku.^ Zaledwie m inęły p ierw sze m iesiące w ojen
ne, k tóre to grozą, lękiem i niepew nością przejęły  
św iat cały , a w ięc i nasze społeczeństw o, obecnie 
zdaw ałoby  się, pa trząc  na nas, że w ojna nam 
k rzyw d  ani s tra t nie w yrządziła  żadnych. B aw i
m y się, ubieram y, w ydajem y niepotrzebnie pienią
dze, jak za najlepszych czasów . W praw dzie  u rzą 
dzam y lo terye, bazary , koncerty  i t. p. dla b e z- 
d o m n y  c h. ale tak  Oswoiliśmy sie z brzm ieniem  
tego strasznego słow a, że pow tarzam y je bezm yśl
nie, a w  w szystkich  tych dobroczynnościach .za* m a
ło serca  i ciągle jeszcze brak  w spółpracy  o g ó łu : za 
w sze tylko te sam e jednostki do w szystkiego.

Dzisiaj, w ita jąc  Rok N ow y, a  z nim i now e na
dzieje, p rzyrzekn ijm y sobie popraw ę. Nie oglądaj
m y się na inne, k tóre źle postępują, nie zastaw iajm y 
się niemi, ale każda niech zacznie od-siebie. O d
nów m y w sercach  naszych w iarę głęboką w tego 
Jezusa  małego', którego* codopiero w italiśm y p rzy  
żłóbku i przyrzeknijm y mu postępow ać w edle woii 
Jego i nauki, w ypełn iać obow iązki nasze jak najsu
mienniej. P rzy rzekn ijm y  D zieciątku Bożemu uczyć 
dzieci nasze w ia ry  i m ow y ojczystej, w ychow yw ać 
m łodzież naszą nie tylko słow em , ale nadew szystko  
przykładem , córki i siostry  nasze chow ajm y w 
skrom ności i cnocie.

Niech ustąpią w śród  nas sw a ry  i kłótnie, ko
chajm y braci naszych i te dziatki bezdom ne, nie 
usty, ale sercem  gorącem , pam iętajm y o nich zaw 
sze, a grosz zbytni niech idzie, nie na dogodzenie 
próżności naszej, ale na otarcie łez, ukojenie bólu i 
nędzy tych najbiedniejszych.

Pam iętajm y w tym  now ym  Roku o ojcach, b ra 
ciach i m ężach naszych, zostających na polu walki 
już tyle m iesięcy, zdała od rodziny, stara jm y się 
częstem i listami pod trzym yw ać w nich ducha i w ia-, 
rę, módlm y się za nich serdecznie, aby w róciw szy



w progi doivowe, po tych  k rw aw ych  latach w ojen
nych, zastali serca  kochające i w ierne, dziatki, choć 
i! bez ojców, w ychow ane jak najlepiej.

Jeżeli takie postanow ienie nasze będzie szcze
re, m odlitw a gorąca. Dzieciątko Betlejem skie b ło
gosław ić nam  będzie, w ysłuchując próśb naszych, 
a K rólow a nasza Niebieska w yprosi nam u Syna 
Sw ojego ziszczenie najgorętszych naszych p rag 
nień, zlitow ania się nad Polską biedną, da nam rok 
i życie nowe. _______ _ _

Praca społeczna dziewcząt w obrębie rodziny.
W  dzisiejszych czasach rodzina często nie m o

że być przytułkielm  dla dorasta jących  córek aż do 
ich zam ążpójścia. W obec drogich środków  u trz y 
m ania zarobek ojca-w  licznięjsizej rodzinie nie w y 
starcza . Dla tego zarobkują już nie tylko synow ie, 
lecz i córki. Odzie tęgo zachodzi potrzeba, pow inny 
córki to zrozum ieć i pośw ięcić ze sw ej strony  p ra 
cę sw ą  dla rodziny. Nie pow inny używ ać grosza 
zarobionego na drobiazgi nie koniecznie potrzebne, 
lecz pow iększyć pieniądz na utrzym anie domu i po
nosić część kosztów , k tó rych  w ym aga w ychow anie 
rodzeństw a m łodszego. Cześć zaś sw oją w łasną 
zarobionego grosza, k tó ra  pozostanie jeszcze, córka 
zarobkująca zużyw a na rzeczy  dla siebie koniecznie 
potrzebne i zanosi także na książeczkę oszczędności 
do banku jako podstaw ę późniejszego m ająteczku.

P o za  p racą  obow iązkow ą córka dorasta jąca  po
w inna pom agać m atce w  gostpodarstwie domowem. 
W yniknie z tego dla niej korzyść  w ielka i rzeczy 
w ista , gdyż po zam ążpójściu od prow adzenia domu 
i gospodarstw a dom owego zależy  w  wielkiej m ierze 
szczęście rodzinne. P rzy tem  p rąca  około gospodar
s tw a  jest pew nym  odpoczynkiem  um ysłow ym  po

A L B E R T  W ILC Z Y Ń SK I.

KAPRYS PANNY JULII.
K o m e d y a .

(Ciąg dalszy.)

Tymczasem zamiast spodziewanego Seweryna, wcho
dzi z całym impetem maleńka, szczuplutka, pretensyonal- 
nie ubrana kobiecina. Duży nos sterczy przed małem 
rondem kapelusza, a wielkie pióro kogucie naprzód skrzy
wione;, nieustannie muska poorane starością policzki. Za 
nią miody blondynek z miniy i czupryny czysty syn Al- 
bionu, zdaje się żywcem: zdjęty z humorystycznych wi
niet „Journal Amusant“ — dalej jeszcze we drzwiach 
znajomy’' nasz Hipolit widocznie zmięszany obecnością 
staruszki, której się tu zastać nie spodziewał.

— Panie Janie — szepce blondynkowi — ja tu zosta
nę w przedpokoju ma wszelki w ypadek. . .  proszę ata
kować odrazu, panna jak anioł, posag okrąglutko sto ty 
sięcy . , .

— Przepraszamy panią — odzywa się w  dygach 
przybyła — tu jest podobno mieszkanie do wynajęcia. . .  
Co ja widzę — woła po chwili, rzucając się na szyję 
ciotki — jak Pana Boga kocham, a toż to moja dlroga 
Pysznicka!

— Sędżina Osełkowska, . .  droga Basia! — odpo
wiada uradowana ciotunia, powtarzając całusy bez liku...

— Jaki cud!’
— Jaki szczęśliwy wypadek. . .  siadajcież, siadajcież 

— dodaje uśmiechnięta ciotunia.
— Mój! syn Jan, pamiętasz, ten mały złotowłosy 

J a ś . . .

jednostajnej p racy  w  fabryce czy biurze. N iestety 
często dzieje się w ręcz przeciw nie. M atka staje się 
sługą córki zarobkującej i w szystko  w, domu dla 
niej się w ykonuje. Jest to p rzyk ład  z ły  dla m łod- 
sjzego rodzeństw a, bo co sta rsze  siostry  czynią, to 
chcia łyby  naśladow ać także młodsze.

O bjaw em  ducha społecznego dorastającej córki 
jest także, że tak pow iem y, jej zm ysł rodzinny. Jak  
to  pięknie, jeżeli m atka m oże powiiedzieć o sw ej cór
ce; że jest jasnym  prom ieniem  słońca dla całej ro 
dziny. Szczere usposobienie, drobna rozryw ka, pię
kna piosnka w  domu są to rzeczy  potrzebne, cór
ka' powinna się zdobyć na to, aby  w rodzinie m ogła 
ukoić sm utek, w nieść w ięcej radości do domu.

W szystk ie  te na pozór drobne posługi są w iel
kiej w artości dla rodziny, bo uczynią ją  miejslcem 
miłem i lubianem ; rodziny takie s taną  się podstaw a 
dia społeczeństw a. Usposobienie zaś takie przynie
sie wielka, ko rzyść  córce dorastającej, bo nauczy ją 
sw obody i zaparcia, którego1 w  życiu tak  często po
trzeba. i \

K O Ł ę o f l  f l o w o f * o e z r i f l .
Tobie bądź chwała Panie wszego świata,
Żeś nam doczekać dał nowego lata;
Daj, byśmy się i sami odnowili,
Orzech porzuciwszy, w niewinności byli.
Łaska Twa święta niechaj będzie z nami,
Bo nic dobrego nie uczynim sami;
Mnóż w nas nadzieję, przyspórz prawej wiary, 
Niech uważamy Twe prawdziwe dary.
Użycz pokoju nam i świętej zgody,
Niech się nas boją pogańskie narody,
A Ty nas nie chciej odstępować Panie,
I owszem, racz nam dopomagać na nie.

— A niechże go uściskam ... pójdź Jasieczku, nie 
bój się starej baby . . .  Cóż to za ładny chłopiec wyrósł 
z niego. Dalibóg nie poznałabym — mówi, całując go 
w pachnącą głowę. Co w y tu robicie w mieście?

— My tu zjechali na mieszkanie; stary mój umarł, 
wiesz? Majątek, powiem ci otwarcie, trochę zaszargal 
na tym urzędzie honorowym—  puściłam Małe Grze
chotki w  dzierżawę. . .  A Jaś, mój kołeczek podróżował 
ciągle po śwlecie i chciałabym, aby się tu u nas rozpa
trzył . . .  Boją się — dodaje ciszei—  puścić samego ; czas 
mu dobrać żonę po mojej m yśli. . .  A ty co ?

— Ja tu z pułkownikiem, i jego wnuczką, pamię
tasz Juleczkę, z którą spotkałyśmy się dziesięć lat temu 
na odpuście . . .

— A, a, a, przypominam sobie, ta bledziutka. . .
— Jak teraz wyładniała, moja droga, anibyś jej nie 

poznała. . .  Czekaj, czekaj, zaraz ci ją przedstawię. . .  
Maryniu, Maryniu! — woła, uchylając drzwi sąsiedniego 
pokoju — proś-no panienki, aby tu przyszła do n a s . . .  
Tylko jaką mam. z nią biedę, to niech Bóg Najświętszy 
broni.

— Cóż to za biedę, moja droga? — pyta ciekawie 
sędzina, zbliżając swoje krzesło do krzesła ciotki.

— Strasznie to rozpieszczone, roztrzepane — mówi 
ciocia do przyjaciółki — pułkownik pojechał za granice 
na kuracyę j zostawił nas tutaj z narzeczonym. . .

— Co, idzie już za mąż?
— Miała iść za Seweryna Podgórskiego... i wy

staw sobie, kochana Basiu, 'pokłócili się przedwczoraj, 
ale tak się pokłócili, że; ze rw ali,.. Ja miałam pisać do 
pułkownika i zbieram się i zbieram s ię . . .

— To' jeszcze nie wielkie nieszczęście, taka boga
ta panna — przerywa sędzina.

— Sto tysięcy guldenów gotówką po m atce. . .
— Ładna sum ka. . .
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Błogosław ziemi z Twej szczodrobliwości, 
Niechaj nam dawa dostatek żywności,
Uchowaj głodu i powietrza złego;
Daj wszystko dobre z miłosierdzia twego.

J a n  K o c h a ń o  w sk i.

Co znaczy przepis kasy pogrzebowej: 
Składki płatne do 55-go albo 62>go roku życia.

G dy stow arzyszone odebra ły  polisy na zabez
pieczenie kasy  pogrzebow ej, to podobno niektóre z 
nich bardzo się zaniepokoiły, że m ają płacić składki 
do 55-go, a niektóre do 62-go roku, zdaw ało  im się 
to bardzo długo i tw ierdziły  podobno, że to jest po
gorszenie w  stosunku dp daw niejszych w arunków .

Otóż takie zapatryw anie  jest zupełnie błędne, 
polega na nieznajom ości albo błędnem  rozum ieniu 
regulam inu; Z arząd  to już kilkakrotnie tłom aczył, 
a jeżeli nie zupełnie n ieraz w  szczegółach, to tylko 
dla tego, że naw et nie przypus_zczał, aby ten p rze
pis m iał być źle zrozum iany.

Dzisiaj w ytłom aczym y ten przepis; nie będzie
m y pisali o tem, dla czego jedne m ają płacić do 
55-gó1,. inne do 62-go roku życia; — o tem  napisze
m y w  następnym  num erze. W ytłom aczym y tylko, 
c o  z n a c z y :  s k ł a d k i  p ł a t n e  d o  55-go 
a l b o  62-go1 r. ż y  c i a.

Nie znaczy to. aby  stow arzyszona, k tó ra  um rze 
rychlej, m iała strac ić  p raw o do kasy, bo inny p rze
pis pow iada, że już po 3 latach należenia do kasy  
odbierze zabezpieczona w  razie śmierci całą sume.

A w ięc przepis płacenia 4° 55-go albo 62-go 
roku życia znaczy tylko, że s tow arzyszona w  ra 
zie dożycia płacić będzie składki do 55-go albo 
62-go roku życia, odbierze zaś całą  sumę zabezpie-

— Dwie czyściutkie wsie po dziadku dostanie. . .
i znasz w jakiej ziemi.

Rozmowa ta ożywiła angielską twarz. pana. Jana, po
żądliwy błysk oczu ma cyfry gotówki i wiosek zwrócił 
w stronę rozmawiających kobiet.

— Eh, Basiu, — odzywa się pianissimo słowiczym 
głosem pani sędzina — gdyby też po naszej starej znajo
mości, mojego Jasia zaprotegować, co? Pamiętasz, jak 
zawsze byłyśmy w przyjaźni jeszcze na pensyi p. Smo
lińskiej w Kutnie . . .  Żeby tak zbliżyć m łodych?. . .  Spoj- 
rzyjno na Jasia? No i cóż? walny chłopiec; po fran
cusku ci panie expedite, po włosku expedite. . .  Gra, 
śpiewa, tańczy. . .  a szalone ma szczęście do kobiet! I 
dlatego właśnie pilnuję go jak oka w głow ie. . .  No, cóż 
się zamyślasz, Basieczku, co? zrób to dla starej przyja
ciółki. Jakby nam to kiedyś było przyjemnie, tak usiąść 
razem przy stoliczku. . .  ogień bucha na kominku, kawa 
pachnie..'. bułeczki trzeszczą przy łamaniu, a: my o da
wnych czasach gadu, gadu . . .

— Możeby to i nie źle — przerywa zamyślona i o- 
czarowana tą milą perspektywą ciotunia — tylko ten 
pułkownik. . .

— Et, co tam mężczyzna znaczy! Jak my uradzi
my j panna się zgodzi, to on nic. nie możei. Osełkowscy, 
wiecz przecie, dobra familia, Grzechotki M ałe. . .  tylko 
nie myśl, żeby one były małe, one są wielkie, tylko się 
tak _fatalnie nazyw ają ... Mój był sędzią pokoju, rmnie 
rodżi Kozikowsfca, chłopiec ma szyk . . .

— Trudna to: sprawa — odzywa się prawie zdecy
dowana ciotunia — trudna, jedinak spróbujemy.

— Jasiu, J a s iu ... pójdź tu! — woła uszczęśliwiona 
sędzina — słyszyć, pani Pysznicka przyrzeka cię prote
gować do paniny i . Jakże to jej na im ię?. . .

— Julia1.
— No, podziękujże, czego tak stofez jak kamień?

czoną, jeżeli należała do kasy  pogrzebow ej p rzy 
najmniej 3 lata. .

Jestto  w ięc ulepszenie wielkie w  stosunku do 
w arunków  dotychczasow ych, bo w edług nich m iała 
płacić składki kasy  pogrzebowej do końca życia, 
a w ięc ł do 70-go i późniejszego roku.

To teraz  ustało. N ajw yżej zabezpieczona płacić 
będzie składki do 55-go< albo 62-go r. życia, potem  
już ich opłacać nie potrzebuje, a dostanie w ypłatę  
całą w  razie  śm ierci rychlejszej.

Poniew aż zaś stow arzyszonym , k tó re  dawniej 
należały  do kasy , liczy się dzień w stąp ien ia od za
pisania się do kasy  dawniejszej, dla tego' już najw ię
ksza część z  nich p rzeby ła  ow e 3 lata  należenia 
do kasy  i już dziś w  razie  śm ierci m aja p raw o do 
pełnej sumy.

Dla tych  zaś, k tó re  jeszcze 3 lat do kasy  nie 
należą, przypom inam y przepis regulaminu, w edług 
którego w  razie śm ierci w  pierw szym  roku p rzy 
należenia do kasy  w yp łaca  im się składkę w płaco
ną, w  drugim  roku w yp łaca  się jedną trzecia, to zna
czy p rzy  100 m arkach sum y zabezpieczonej 33 m ar
ki, w  trzecim  roku dw ie trzecie, to  znaczy p rzy  100 
m arkach — 66 m arek, a po trzech latach w  razie 
śm ierci już całą  sumę. A w ięc i te, k tó re  nie nale
ża ły  jeszcze 3 lata  do kasy , nie tylko nic nie tracą, 
ale ow śzem  zyskają.

P rosim y w szystk ie s tow arzyszone, aby dobrze 
sobie te przepisy  spam iętały  i w y tłom aczy ły  je 
tym , k tó reby  ich jeszcze nie m iały  rozum ieć.

Wspomnienia z pobytu mego na obczyźnie.
(L ist S to w a rz y sz o n e j do „ G a z e t y " .)

Pozostając choć krótki czas na obczyźnie, odczuwa 
się tęsknotę za stronami ojezystemi, bo wszystko tam

— Do śmierci będę wdzięczny kochanej pani — 
przemówił Jan, całując w rękę ciotunię, a jednocze
śnie pomyślał: Głupstwo się zrobiło, dając temu fakto
rowi deklaracyę na dwa procent: dyabli wiedzieli, że to 
znajomość. . .

— Siadajno tu przy nas, bliżej — mówi sędzina, 
głaszcząc syna po głowie — trzeba coś uradzić. Widzisz 
moje dziecko, to los dla ciebie.

— Ja, nie chwaląc się — dodaje ciotka — mani 
wpływ na nią, ale trzeba, panie Janie. . .

— Mów Jasiu, — dorzuca matka.
— No, Jasiu, żebyś się jej starał podobać, i to bar

dzo prędko, bo jak pułkownik przyjedzie, to gotów ich 
pogodzić z Sewerynem.

— Eh, to najmniejsza rzecz — odpowiada z całą pe
wnością siebie— żeby nie wiedzieć jaka była, to musi 
mię pokochać.

— Nie bardzo ufaj, Jasiu — przestrzega ciotka — 
bardzo dobra, z najlepszem sercem dziewczyna, ale ka
pryśna jak mało. Tylko stroje,' tylko bale, teatra, spa
cery . . .  o tem' myśli, o tem m arzy. . .

— I na to mamy sposoby — wtrąca z tą samą pe
wnością Anglik — pochlebiać tylko, nic innego tylko po
chlebiać, chwalić, adorować! Kobiety bez wyjątku nad
zwyczaj czułe na wszelkie pochlebstwa.

— To, to, to . . .  ona lubi. . .
— A nie mówiłam? — przerywa sędzina — powta

rzam ci, huitaj chłopiec okrutnie sprytny. Jeszcze to 
małe było, a iuż jak przylepka. . .

— Coś nie widać mojej) panny Julii — pozwólcie, 
ja pójdę sama po nią. Spodziewając się tu młodego ka
walera, niezawodnie stoi przed lustrem.

— A my później. . .  słuchajino Basiu — woła sędzina 
za odchodzącą — wyjdziemy sobie niby obejrzeć miesz
kanie, zostawimy ich sam ych. . .  Jasiu pamiętaj. . .

(Ciąg dalszy nastąpi.)



obce, obyczaje inną mowa obca, Indzie nieznani, niema 
z kim choć słów. parę pomówić po polsku. Jak świętą 
i drogą jest dla nas nasza polska ziemia ojczysta., zrozu
miemy najlepiej, znajdując się zdała od niej; chociażby 
inne kraje były bogatsze i piękniejsze, nie zadowolą du
szy polsko-katolickiej, bo obce.

Na naszej drogiej ziemi ojczystej co krok wspom
nienia drogie sercu polskiemu; tam mieszkali i rządzili 
królowie nasi wielcy, ówdzie sławni walczyli rycerze, 
chadzali święci nasi Patronowie, ucząc i nawracając lud
ność, a diziś relikwie i szczątki ich przechowanie w  wspa
niałych, często bardzo bogatych kościołach. Na zacho
dzie kościoły, które widziałam, bardzo ubogie, a nabo
żeństw,^ wszystkie, t. j, śpiewy, modlitwy, kazanie po nie
miecku (choć Msza św,., tak jak u nas, i' tam, i w  całym 
świecie katolickimi, odprawia się w języku łacińskim.

Kiedy cofniemy się myślą w lała dziecięce, przypo
mnimy sobie, z jaką to radldścią ii ciekawością, choć nie
raz i z lękiem;, słuchałyśmy tych groźnych opowiadań 
o ziarnkach zbójeckich, rycerzach zaklętych i skarbach 
ukrytych. Opowiadacie takie często zmyślone, choć 
zdarzały się i prawdziwe niekiedy. Zamków takich ry- 

•cerskich-zbójeckich nad Renem pełno wszędzie. Poezę- 
ści zbudowane wysoko , na wzgórzach, u stóp ich roz
ciągają się rzeki lub rowy głębokie, ponad któremi most 
zwodzony prowadzi na zamek. W razie pogoni czy 
spodziewanego napadu, spuszczała służba zamkowa most-, 
zabezpieczając mieszkańców zamku.

W zamkach pełno pamiątek z czasów dawnych: są 
zbroje najrozmaitsze, pancerze stare, kule armatnie, a  w 
bogato rzeźbionych szafach niewieście wspaniale szaty, 
klejnoty, kosztownści! najróżniejsze i dawne, stare pie
niądze1. Są także stare, cenne obrazy, z których pozna
łam nawet kilka, n. p. św. Katarzynę, kilku królów pol
skich i Napoleona, stojącego nad; brzegiem wyspy św. 
Heleny, rozm yślając o minionej św ietności i sław ie.

W szystko to zabytki dawne, pochodzące bądź to z 
rabunków i napadów rycerskich, bądź też z wojen wsze
lakich,. przechowane bardzo starannie, a zwiedzane licz
nie przez; gości, zjeżdżających w te strony dla poratowa
nia zdrowia lub też zwiedzania pięknych okolic.

Mimo wszystkich tych okropności, które żywo sta
wiają przed oczy groźne historye mieszkańców tych mu
rów, zawsze przy zamku stoi kapliczka, choćby naj
mniejsza. Dziś one zaniedbane, rozsypane w gruzy, 
rzadkoi tylko pozostał kamienny ołtarz i na nim krzyż.

Widzicie, drogie Czytelniczki, że dużo na obczyźnie 
rzeczy-pięknych i ciekawych, to też na twarzach zwie
dzających maluje się zachwyt i zadowolenie, mnie prze
cież tęsknota za stronami rodzinnemi i brak mowy oj
czystej spokoju nie dawały, pragnęłam jak najprędzej po
wrócić do Ojczyzny ukochanej. Nigdy tak, jak tam, zda
ła od swoich, nie odczuwałam, czern jest dla mnie zie
mia Polska, mowa ojczysta, rodzina i wy, drogie Towa
rzyszki, z któremi dzielę się wrażeniami mojerni, powta
rzając za królem poetów naszych, nieśmiertelnym Ada
mem :

  Ojczyzno moja, Ty jesteś jak zdrowie.
Ile Cię cenić trzeba, ten; tylko się dowie,
Kto Cię u tracił___

Kartki na obuwie.
„Reichsanzeiger“ zamieszcza trzy rozporządzenia, 

na mocy których ludność cywilna zobowiązana jest do 
zakupywania obuwia, począwszy od 27 grudnia, tylko za 
pomocą kartek. Obuwiem w myśl rozporządzenia jest 
towar sfabrykowany w całości lub w  części z skóry, 
materyałów włóknistych, filcu i t. p.

Dla. obuwia luksusowego mogą być wydane kartki, # 
bez badania konieczności zakupna, jeżeli osoba starająca

się o kartkę dowiedzie, że oddała parę obuwia możli
wego do użycia Urzędowi Rzeszy dla odzieży bezpłat
nie lub za opłatą. Osoby takie mają prawo do końca 
1917 roku do kwitów na dwie pary butów.

Obuwie luksusowe jest 1. takie, którego, cholewy w 
całości lub w części uszyte są ze skóry koźlej (chevreau): 
lub cielęcej lub z laku;

2. obuwie do tańca z laku, atłasu, brokatu, jedwa
biu, pluszu;

3. obuwie domowe lub pantofle z obcasami wyż
szymi niż 3 centymetry z takich samych materyałów;

4. buty do jazdy konnej, których cholewy w cało
ści1 lub częściowo są ze skóry.

Kto już do 27 grudnia 1916 zamówił sobie obuwie, 
może je do 31. stycznia 1917 odebrać bez kartki.

R e p a r a c y  e nie podlega“ą obowiązkowi kartek.

■Sm wina i  nalahi 11 FOdzfi u Upadzie.
Także w trzecim miesiącu istnienia Biur Pomocy 

Prawnej korzystano z nich bardzo licznie. Biuro poznań
skie udzieliło w listopadzie 604 porad ( w październiku 
536, we wrześniu 415). Liczba zgłaszających się, jak wi
dzimy, rośnie, tak że zniewoleni byliśmy przyjąć drugie
go' stałego urzędnika. Z Poznania było interesentów 229, 
z Księstwa 317, z Prus 17, ze Śląska 5, z Królestwa 2, 
z obczyzny 20, z pola walki 14. Osobiście zgłosiło się 
po poradę 437 osób, listownie 147, pism napisano 423.

Biura Pomocy Prawnej, istniejące w Księstwie, u- 
dzieliły w listopadzie następującą liczbę porad: Byd
goszcz (od 15. 11.) 42, Gniezno 126, Ostrzeszów 22, Sul
mierzyce 14, Szamotuły 97, Września 102, Zbąszyń ?, 
razem 403 porad.

Do 7 biur już istniejących przybyły 2 nowe, miano
wicie Poniec i Leszno. O założenie dalszych Komitet 
Główny się stara. Przy tej sposobności zaznaczamy, że 
ponieważ Biura Pomocy Prawnej są instytucyą społecz
ną, potrzeba, aby wykonywano nad niemi nadzór spo
łeczny. One też dbają o to, aby bez względu na zmiany 
urzędników biuro utrzymać. Z tej przyczyny Komitet 
Główny na tworzenie Biur Pomocy Prawnej bez Komi
tetów miejscowych godzić się nie może.

Wszelkich informacyi i materyałów do tworzenia Ko
mitetów miejscowych i zakładania nowych biur udziela 
chętnie

Komitet Główny Pomocy Prawnej dla wojaków i ich 
rodzin w Poznaniu (św. Marcin 69.)

Sprawy Związku i Stowarzyszeń.
Z ruchu Stow arzyszeń.

O głoszen ie .
stowarzyszenie Pracownic Konfekcyjnych w Pozna

niu urządza w niedzielę, dnia 14 stycznia 1917 wieczór 
ku czci Henryka Sienkiewicza.

Na program składiają się wykład z życia Sienkiewi
cza do świetlanych obrazów, deklamacye, śpiew solo, 
i występ muzyczny.

Początek punktualnie o godz. 7-ej wieczorem. O li
czny udział członków i gości uprasza Za r z ą d.

Zarazem przypomina się członkom, .iż legitymacye 
na obchód odebrać można każdego czasu u sekretarki 
Maryi Rempulskiej, W. Garbary 44.

Składajcie oszczędności
w S p ó ł c e  z w i ą z k o w e j :

Poznań. Kasa Wzajemnej Pomocy E. O. m. u. H. Posen,
Alter Markt 79.

Czcionkami i drukiem Drukarni i Księgarni św. Wojciecha G. m. b. H. w Poznaniu.


